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i handel między-1vyspowy 

KAROLIŃCZYK ÓW CENTRALNYCH. 

(Notaty$ pod1·uży po Oceanie Wielkim) 

przez 

Jana s. Kubarego. 

Pisma misyjonarzy hiszpańskich ju~ od 
rokit ·1697 wspominajfil o zapęclz:min prądami 
mori3kiemi czółen Kal~oliflslrich na brzegi wysp. 
Jj'.ilipińskich. PÓźniejsze ich opisy mówi3.1 o że
glarstwie m.iędzy-wyspow~, wysoce rozwi
nięte·m i z tom zgadzają się wzmianki wszyst
kich podróżników i ~eglarzy czasów nowazych. 

·Poniewa~ podt;óM moje po. wyapa.ch t utaj
szych zetknęły mnie z tymi Mghirza.mi ocea1'1- . 
skimi, ··przeto moze nie będa. bez intereStl 
ogólnego moje u:wagi ~tym pr~edmiocie. 

W roku 1870 na wyapie Yap, a je3zcze le
pićj na . wyspach Pelatt w latach 1871-'-73, 
miałem sposobuość poznać Mglugę panuj~Cill 
mi~dzy ~ap i Pelau~ :W 1873 r. na.wysp.ach:. 
Uleaj':_ 8potkalem czółna; j·ap3kie.i z wysp ~u:. 
knnil:1'k {Maokenzie I.:ds)' . . w ·Lutyiu l877 oim~ 
śc~łem Ponape, by. się udać na prawie· je3ioze · 

l'renumerowae można w RedakcyJ Wszechświa.tll. i ·we 
. wszyMkicll lu)ięgarniaeh w kra:i!J. i .zag1·a~icą:. : 

.Po<hvalc Nr. 2 

nieznane· wyspy Hogolen albo Ruk, okoliczno
ści były jednak nieprzyjazne i mnsirirlein wy
lądow~ó ria wyspach Moutlockri., ··.gdzie :pózo
stając przez pięć miesięcy, miałem pjerwszlll . 
i najlepszą sposobność· zapoznania się z żegla
rzami karolińs kimi i ze szczegółami ich ~e
glugi. W roku lUtstępnym nd.a.ło mi się nare
szcie stanąć na wybrze:tach wyspy .~efan, 

,jednej z grupy wysp Rl.llt i tu .przez ozternar
sto-·miesięczny pobyt mogłem;.:Jrl~opełnic swych 

· wiadomości, . zebranych D:a wyspach Mortloc
ka. Gdy przytem mój pÓźniej.szy pobyt na 
Ponape i dotknięcie wyspy Str.onga, 'Obeznało 
mnie ze stosunkami, pauuj~oemi na tych po
zo::~talych ezęścia.ch wy.sp Karolińskich, przeto 
ogólny poglQ:d na · stosunki ~eglarskie daje 
mi . mo~ność wni,lmięoia bliższego · w ich zna
czenie. 

O ile się mogłem. przekon.aó; : ~eglnga po
między wyspami Pelau i Yap, · podejmowann. 
jest tylko przez krajowców tej ostatniej wy
spy i bli~sz~ o. niej wzmiankę najlepićj odło
~y6 do opisu tej~e. N.a węchodzie Karolin 
Wielkich, jak na wyspie Str.onga i na wyspie 
·Ponape, ~eglarstwo , zostało zapomnianoi za
rżt,10oue; Głównym ·więc przedmiotem naszej 
u wagi będ~ wyspy;· stanowiące· środek archj.~ 
.pelagu Karolin Wielkich, wyspy Koralowe, 
obejm.~1j~ć~ w 'sobie ·w środku · grup'ę Rulr, 

·. a ktÓryc}l · granicą; . na · zach(>d będ~· wys~y 
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Uleaj, a na wschód wyspy lYiortlocka.. Od
tl~iclne traHawanie tegó tlzialu Karolin Wiel
·kiohjest temqardziej usprawietlliwionc, że ln
dy, zamieszkujące te wyspy s~ w rzec~ywisto
ści jednymludem tylko, jaknajw.yrażni~j odróż
niajq.oym się od najbliższych swych- s{);siadów 
wschodnich i zachodnich i ~e pośród nich ty l-
1co ·właściw.e . żeglarstwo morskie, właśnie 
wskutek drobności i rozdzielenia ich wysp 
rozwinęło się i do dnia dzisiejszego utrzymało. 
Pocz~tków powstania żeglugi karolii1skiej 

dzjsirLj odkryć niepodobna. Na wszystkich 
tych wyspach istnieje ona jako sztuka prze
kazana tradycyj~, tylko przyczyny powodn
j~ce jój utrzymanie się, clo a·zisiaj są widoczne 
i zrozumiałe. 

Przyczyny te istnieją w powinowactwie ro
dowem tych ludów i w ich potrzebach społe
cznych. Powinowactwo owo sięga zr.pewne 
czasów pierwszego zaludnienia tych wysp 
i objawia. się w za.chowanin się pierwotnych 
plemion, która bez względu na rozdzielenie 
czasowe i miejscowe utrzymały swą pierwo
tn~ solidn,rność. Za urządzeniem się s polecznem 
na podstawie plemion, którego bliMze zbn,danie 
odkładam do innego czasu, idzie maheństwo 
egzogamiczne, t. j. pozaplei:nieniowe, które 
niera~ zmusza mężczyznę do szukania sobie 
żony poza granicami własnego kraju. Oprócz 
tych przyczyn, skłaniu.ją dzisit1j krajowców 
do zwiedzania sąsiednich wysp, potrzeby ży- · 
cia, które stajfll się tutaj przedmiotem praw
dziwego handlu. Otóż sztuka żeglarsku, Karo
Hńczyków i ioh hn.ndel będ11 wyłącznie przed
miotem niniejszej pracy. 

I. 

Biorąc pod uwagę żeglugę kn.roliilSktJi, wy
pada naprzód zaj~ó się jej części~ mechani
cznfll, t. j. budow~ i urz~dzeniem czółen lub 
naw Karolińczyków, a potom sposobem kiero
wu.nia tychże na bezdro~nym oceanie. 

TyppwtJi form~ czółna Karolińczyków oen
trn.lnych, jest czółno zwane na wyspach .M:ort
locka: "Messuk", na wyspach Ruk: ":Meliuk'', 
a które znajduje sję na wszys_tkich wyspach 
i nawet ńa'Yap, obok właściwego tej wyspie 
czółna zwanego Ozagopin. Na. wyspach Mort
lock:i znajduje się również jeszcze inna forma 
czółna, . zwana ,;Eażol" ; lecz ta jest znana tyl
ko ll{~ tych wyspo,oh i zdaje się być naślado-

N'l! 16. 

waniom nnlmorskiego "wakha". Bliższe ba
danin, tych form miejscowych lepiej odłożyć 

do szczegółowych opisów tych mi~jso, obecnie 
zo.jmiemy się tylko czysto karolińskiem czół
nem, jako typowem dla wszystkich tych wysp. 

Jak wszystkie czółna eceatłskie, karoliilaki 
"~Ieliuk" o.lbo "Messuk" składa się z właści
wego czółna i pływaka zewnętrznego, i.ltrr.y
muj~·cego cŻółno właściwe w równowadze 
ora?J z łączącego o bio te cz~śoi pomostu. 'YV na
wach, przeznaczonych do podrMy morskich, 
znajduje się jeszcze część czwarta, rodzaj po-: 
mostu na stronie odwiatrow~j, na którym 
znajduje się rodzaj dachu, pod którym ło.du
nek kosztowny i kapitan z pilot~ znajdują 
schronienie podczas podró~y. 

Czółno właściwe ,. U~" znajtluje się w śl'Od
ku ca-łej nawy i właściwie uuosi ją, mu.jąc na 
stronie odwiatrowój "Epep", t. j. powyMj 
wzmiankowitny pomost z chwhem, a na stro
nie dowiatrowój pływnk zwany "Tam". 
Najgłówniejsza część ozółnn. "Ua.'~, mając 

za zadanie żeglowunie, musiała posiu.dać pe
wn~ głębokość, k!iót'!ll wyspim·ze, nieposia
dttj~cy na swych wyspach drzew ·wjelkości 
dostatceznój, o:::1iągnęli p1~zez to, że budują 
swe czółna z pojedyńczych lmwallrów i desek, 
które zeszywaj~ sznurkiem koko13owym i za
lepiaj~c pozostale szp::~.ry sokiem drzewa chle
bowego, otrzymali nu.wy na morzu dość pe
wne, lecz pomimo togo ciężkie i silnie prze
ciekająco. 

Ogólun, postać tego czółna moża byó pozna
na. z przyłączonego rysunku. Część dolno. 
czółna, stanowiąctt brr.eg albo krawędź dolną, 
zwie się "Pullan". Brzeg dolny jest nieco wy
pukły i zawsze bardzo ostry. Przednit'L i tylna 
część czółno. jest sztuk~ d1·zewa. jednako·wego 
kształtu i od jej postaci za.le~y doskonałość 
i nazwa czółna. Części tezowi~ się "Sopon11

• 

W czółnie, · będąccm przedmiotem opisu, 
oba jego koil.ce s~ ostro zakończone i b1·zegi 
końcowe skośnie kn dnu schodzą, co d11je 
czółnu ~dolnóść łatwiejszego przecinania fali. 
Kąt między b1·zegiem przednim hJb tylnym 
i brzegiem dolnym, jest płas.ko:-znokr{);glony, 
górna częśó przodu wynosi się miernie w po
staci pryżmatycznego słupca (ligisopon),· któ
rego wierzoholek opatrzony jest dwotp.a zęba

mi, zwróconymi lm przodowi (kinpue). -Boki 
· czółna składaj~ się z ledwie ociosa.ny~h desek 

(papa;), spojonych w·wyMj wymieniony spo-
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jeden lub dwu ludz1 stemje na jednym końcn. sób. Pornu~t h~<·-ząuy "Uu" ~ "tatn" je~t l:!ilnie 
zbndowany i oclzna.C:.lt1 się sw~ wypuklo~ci~) 
lm górze i ui::~kością ponn.d pływakiem. Wo
gólo wszyatlrie <lr~ewa. i podpory są g·l'llbe 
i 8\lna, p1·zczco ezólno, choć lekkie z pozoru. 
m~ wodzie je~t ciężkiej żegluje szybko t.ylko 
p•·zy wietrze sprzy,ju1jąr.ym. lecz do simtoczne
go k1·zy~own.ni~ je~t maLo prr.ytlutnc. 

B iorąo mt. n w :tg-ę t n ul n ości, j n ki m lnttlo w :t 
czółna n:t w ysptteh pozbn.wionych clt·zewft potl
lcgn. i w ypływ~jqeą z t.ego po w od n konieczną 
niedok1adnoM w wykoiwzcu1u, niępoclolmn. o<l-

Widok z baku od st1·ony win.tru. 

.Kapitan zwyk.le sn.m kieruje liną żagla, mn:iąo 
p1·zy sobie sternilun.nlrn.zującego drogę. Po<l
czas dobrćj pogody ludzie slmpi(\ją się nn. śro<1-
kn czółna, przy nieco silniejszym wietrze nu.j
większa jch część -znnjdnjo ttiQ nu. pływakn1 
g(hic mt poinoś~ie in:~ju nj o się rodzaj Slllero
kiój i"ni$Ldój budy. 'V ogóle st:Ltoczuość nawy 
mit~li zujmowaó eiągle nwu.g~ Mgln.rzy i zo.:. 
sta.j e regnlo wa.ną przekbdanicm ładnukn i 
przemie~zczaniem osady to na. jcdnę, to nn. 
chngą stronę. Bor. wr.g-lęcln nft obu. poklady: 

wiosło 

C z 6 ł n o K a r o l i ń c z y k o w · c e n t r a l n y o h. 

mówić il?mauin. K:u·oliilczyk<'m i ich na.wom, 
chocia~ znowu pochwttly niektót·ych piaa.r~y tlil 
Y. byt wygórowane. Czółna. te są z pozoru wą
tłe, gdy.~ i n11j wi~lr~ze z nich nie przechodzą 
30 stóp dlugości, .lecz w]nśnie to og1·a.niczenio 
wielkości nietylko ~e jodt konieczne, n.le za
pewnia . może większe Lozpiecr.r.i1~two, gdy9A 
uu. więk:Jzych ezółnn.ch sznnrki kokosowo 
wią~ąoe pojodyńcze CzQści, .nie opo.rlyby się 
r.envauiti podczas ~eglowania. na morzu. Nie
dostatek miejsca zastąpi~ny je:;t polr.łn.dttni( 
sztuczneroi nn.d I>ływo.kieQJ i na stronie. od
wiatrowej, t.ak, ~e czółno ma.le z llO~oru, oLej
mtlje nicrnz bard.zo znaczny ładunek. Zwy~le 
6. do 12 h1dzi stanowi osn.<lę podo~aa potlJ;ó~y 
mor~kiój. Je~eli wiatr jest więcej od tyłu; 

znn.jdttjące się poml.d wodą i cię~kość czólna 
wlnśoiwElgo w środku, kszta.lt jego sprawia1 

~c opól' p1·zy parciu · "~ody jest bal·cho słahy, 
gdy~. dno i oba.; ,~m.)oo są ost~emi kru.węuziami, 
a caly st#ek popychany jest ~agiem trójkąt
nym znac~nego rozmiartl. Zagiel ten jn.k i nn. 
całym oceanie spleciony j cst z liści pn.ndann 
i ma.ło się w·yróżnil1 od żagli. wysp sąsiednich . 
'Violkość jego do .40 metrów kwn.dratowych 
sprawia., . że czóluo porusza. się szybko no. wo-: 
clzie spokojnej i gdy umocowanie _żn.gla m n. 
miejsce . na . końcn · czółna przednim, czółno 
więc, mając cz~ść najszerszą żagla, n. za.tem 
i przewagę popędu na koó.cn tylnym, stln'a si~ 
za wszo k01'1cem przednim zwróció do ·.wia_tru. 
Doświa.uczenie dało wydpiarzom tttką \vprn.-
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wę w obliczeniu stosunku ~agla do czółna, M 

to ostatnie ~egluj e bard.zo blisko do wiat1·u 
bez steru i tylko pl'ZY wietrze pełnym, t. j. 
z bolm lub z tyłu, sterujący musi byó na 
swem stanowisku. Sterowanie odbywa się 
wiosłem i ręcznie, chociM na wyspach Rnk 
widziałem rodzaj steru, naśladnjący wzór eu
r opejski w sposób nader prosty. Jest nim zwy
czajun. podłużna deska, przymocowana sznur
kiem do boku czółna, ku jego końcowi; bywa 
ona kierowana nogą, steruj~cego, wysunięt~ 
poza brzeg czółna. 

Przymioty dobre czółna podczns dobrój po
gody, staJą się jego wadami przy miernćj nie
pogodzie. O szybkości karoli1i.skiego czółna 
opowiadają przesadzone l'Zeczy. Przy najlep
szych warunkach leclwie dosięga 5 mil ang. 
na god.zinę. Mortlokozycy np. opuszczl'l.j~ swe 
wyspy o świcie i Sil! zadowoleni, je~eli przy do
skonalej pogodzie ujrzą przed zachodem słoil
oa tylko 48 mil odległe wyspy Na.molulc. 
Krzy:JJowu.nie z wiatrem przeciwnym jest na.
dcr powolne. Ow wielki Zagiel staje się zn.
wielkim przy najsln.bszó.j burzy i mmri być 
apuszc~auy często, gdy~ ina.czój przedni koniec 
zanurzyłby się pod wodl\. P Q przejścill wia
tru ~agiel znowu się lloqnosi. Im. mniej oporu 
daje wodzie ostrokraw~dziowa budowa czółna, 
tem więcój dają go wiatrowi nadwodne pomo
sty i pokłady i dlatego ~eglnjąc przy wietrio, 
czółno traci bardzo wiele i odpada od lnn;su 
właściwego. To jest powodem nietylko powol
ności w krzyżowaniu, alo c~ęsto ozółna. krzy
~ująoe gubią aię zupełnie i zostaJą zapędzone 
falą na inne wyspy. Owe wiązanie szmll'koo:
we i wykitowanie fug wapnem i sokiem drze
wa chlebowego, jest tylko na bardzo kt·ótki 
czas wytrwałem. Po kilku godzinach silnój 
~eglugi czółno ciecze jak przetak i kilku ludzi 
stale się zn.jmują wyczerpywaniem wody. 

W ogóle Karolińozyk. ma do odbywania 
swych podró~y morskich nl'l.wę bardzo.niedo
stateczną, a ~e się nią zadowalnia, jest sktit
kiem konieczności i przyzwyczajenia. Pl·zy
ohodzi mn przytam w pomoc oswojenie się 
zupełne ·z ~ywiołem wodnym, wytrzymałość 
na chwilowy trud i wkońon oprócz zabobon
nogo fatalizmu; jeszcze i oa.ly zasób wiado
mości zebranych doświadczeniem przeszłych 
pokolen. 

Dopóki ląd, od którego Karolińczyk odbija 
lub do którego poch\ta, "jest na widoku-, kiero-

wanie czółna jest łatwe i dostępne ka.~demli 
niemal dorosłemu krajowcowi. Inaczój ma się 
jednak, gdy podró2 ma. trwać dni kilka i wie
dzie przez bezdrożny ocean. Tutaj dopiero ob
jawia się prawdziwa sztuka ~eglarska, która 
jest tylko w posio.dan1n osób niewielu. Dlate
go odróżnia się dowódzcę czółna ,,silelap" i 
pilotę "pallauy", który to ostatni niemo. do 
ózynienia z obrotąmi nawy i tylko pokazuje 
drogę żeglarzom. 

"Pallauy" taki jest mędrcem powa~anym 
pr:Gez wszystkich, -zna on gwiazdy, poLrn.fi 
ozno.czn.ó czas, zna wszystkie wyspy świata 
karolińsldego i mo~e clo każdej . wskazrtó dro
g.ę. Znajomość tych rzeczy zdobył on sobie 
nicłatwo i to dopiero 1)0 wielu latnch doświad
cz~mia i trudów. Odbył on zawsze kilka po
dróży morskich w młodszym wieku ze S\Voim 
mistrzem, który zrtzdrośny o sw~ wiedzę, 
udzielał mu objaśnień skąpo i prawie nigdy 
za do.rmo, gdyż ka~uy gwiazdarz woli wtaje
~niczaó w BWll! wiedzę własnego syna lub 
najbliMzogo kr~wnego. Oi ostu.tnl. też zwykle 

. Sf1lepiej wtajemniczeni niż obcy, szukający 
nauki. Nieograniczony egoizm zdn.je się być 
przyroclzony ludom nioucywili:Gowanym. Kn.
żdy "puJlany" chciałby wyłącznie sam jeden 
posiadać swe tajemnice i dopiero po swej 
śmierci dozwolić innemu z1mjomości tychże. 
Każda wioska niezależna chciałaby posiadać 
swego włttsnego astronomn. i ohciałaby 'zataić 

jego wiedzę przed s~siatlami. Egoizm ten jest 
części~ zrozumi.ały, u może i nn.wet po części 
usprawiedliony, gdy·ż na ·tych tak ubogich 
wyspach, . znajomość najłatwiejszej drogi do 
pewnego miejsca, zapewnia posiadaczom ko
rzyści handlowe, C:Gasami nawet staje się Jcwe· 
styj~ życia. Stan ten d!ll się lepiej pojąć, je~eli 
się weźmie na ·uwagę, ·że ludy tutejsze roz
dzielone są na liczno plemiona, rozproszone 
w licznych drobnych oaadao4 na wszystkich 
tych ·.wyspach, ·a. któr~ sili) wzajemnie niena
widzą i na tak szczupłem miejscu o byt ·swój 
walczą: Z _dl'ugiój strony znowu, ta chęó za
ohowanitt w-tajemnicy swej wiedzy staje się 
jej zagład!lJ; gdyż czasem posiadacz jej końozy 
swe ~ycie i żabiera jEL z sob~ uo grobu. Tak 
np. żeglarze wysp Mortłooka wspominaj~ pilotę 
Sejbolusa; ju-ko ostatniego, który znał drogę 
do Nukuoro; równie~ i -zno.jomośó żeglowania. 
na wschód od wysp Mortłooka zaginęła. W o~ 
góle liczba takich pilotów jest ograniczon~ 
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i z tych nie wszyscy są sobie równi wiedzą. 
Kierowanic czółna . przez ocean jest tylko je
dnem, wprawdzie jak dla tutejszych ludów 
nn.jgłówniejszem zastosowaniem wiedzy "pal
lany", lecz glównfłt jej podwalinę stanowi zna
jomość gwia-zd, na której tak~e polegają, 
wszystkie tutejsze poglądy gieograficzne i 
astronomiczne, a tych bli~szo poznanie mo~e 
będzie dla nas nie bez interesu. 

Karoli11czycy przedstawiali so~ie świat jako 
płaszczyznę morską, długą i wą,ską, na której 

1·m~sypane są wyspy im znane. Ogólnej na
'6WJ dla tego świata nie mają i obęjmują go 
wyra~eniem ;, wszystkie wyspy lub ziemie". 
Nad płaszczyzną tą krą~ą słorice, księ~yo i 
gwiazdy; te ostatnie po każdej nocy, pogrążają 
się zrana. w mor~n1, by znowu wrócić do miejsca 
swego pierwsr..ego wyjścia. Przez ś1·odek tego 
świata .wyobra~ają sobie oś podłu~ną, oclpo
wiaclającą naszemu pojęciu równika, która się 
"onoszarlo" (od "onoszar" prosto) nazywa 
i któr~ oznacza na horyzoncie wschód i zachód 
konstelacyi Orzeł, zwanej tutaj "Meejlap". 
Punkt wschodni stanowi wschód "Etuu", za
chodni zaś zachód "L otou" .. NrL obu końcach 
tej oBi podłn~nój le~~ ostatnie, Karolińczykom 
znane wyspy P alln (wyspy Pelawskie), na 
zuchodzie i Knssajo.. (wyspa Stronga) na 
wschodzie. Oś ta przeoięta jest poprzecznie 
prześ inn~ oś, której jeden koniec idzie przez 
"Fysamakit" nasz~ gwiazdę polarną,, daj~c 
północ "Effeg", gdy jej koniec południowy 
przecina konstelacyją krzy~n. południowego , 

dp.jąc południe "Jer". Oś ta, odpowiadająca 
naszemu południkowi, zwie się "fen ebóngok" 
od ,,bóugok" w poprzek. 

Do tych głównych okolic świata przybywa 
na obu stronach południka szesnaście punk
tów .pośrednich, oznaczonych na horyzoncie 
przoz wschód pewnych gwiazd lub konstela
cyj ~ tych~e zachód; tak, ~e kompas karoliń
skich ~eglnrzy liczy 32 punkty lub okolice 
świata. Ogólny kierunek .ku wschodowi zwie 
się "fcw.en featen" albo "f ej ten", ód "tete" 
albo "~puete", wscho<lzenie gwiazd, kiertinek 
:ku zachodowi "fen atolon" albo "atoloj ", od 
.to~on", zaohodienio gwiazd. w. skróceniu 
mówi się zw,ylcle "fenj,as" wschodnio, ,;featol" 
zachodnio. 

Wschodni .horyzont dzieli się na części po~ 
śre~nie p~·zez wschodzenie następUjt\cych 
gWlazd: 

l ) F ysamalcit (a małej Niedźwiedzicy) Gwia
zdaPolarna-półooc, 2) Meejlap en offeng·półn. 
do wschodu, 3) Ola (Niedźwiedzica wielka) 
półn. półn.-wschód, 4) Yk en ik półn.-waohod 
do póła, 5) :Moel (a, €, o, ~~ Ą Lutni) północo
wschód, 6) Merike1· (Plejady) półn.-wschód 
do wschotlu, 7) U nn (Aldebnran) wschodo
póln. wschód, 8) P ann mau me effeug (Procy
jon) wschód do półn, 9) Meejlap (a., ~ ~ 1 Orłn) 
wschód, lO) Paun man me jer wschód do póJ
łudnia, 11) Elluel (paa Oryjona) wsohodo-połn
dnio-wschód, 12) Peszejlam połdn.-wschd. do 
wschodu, 13) Sarapuel (konst. Kruka) połud.
wschód, 14) Turnur (a Skorpiona) połudn,.
wschód do połudn., 15) Mu.sn.Mn (~: e, '(, o Za
jąca i ·q OontatU'a) połdn.-połdn.-wschód, 16) 
Falylesz (ex i~ Centaura) poh1dn. do wschodu, 
17) Uónouan (lo·zyż poh1dniowy) po-łudnie. 

Zachód tych samych gwiazd daj e ptmkty 
horyzontu zachodniego, których wyliczanie 
możemy tutaj pominąć. 

Nazwy ka.rolińskie dla punktów kompasu 
istnieją tylko dla ośmiu głównych kierunków 
Północ zwie się "Effeng", północo-wschóu 

"Etun-Effeng, wschód ,,Etuu '', połud.-wschód 
"Etuuer", południe "Jer", południo-zachód 
"Lotom·", zachód "Lo to u" i północo-zachód 
"Lotou-Effcng". 

W iatr (asapuel) biorze swe nazwy ocl kom
pasu, ale nie bywa zupełnie ściśle odróżniany. 
Wjatry północne od1•óżniajrt~ si~ jako "Effeng 
alap" ·gdy wieje od północy właściwej, "Ef
feng ajas" gdy jest nieco w·s~hodniejszym, 

l~1b "Effeng nesoson ", gdy jest nieco od za
chodu. Części kompasu, odpowiadające tym 
wiatrom, są, zawo.rte między półn. do zachodu 
i półn. do wschodu; półn. do wschd. i póln. 
wsch. do półn.; półn. do zachodu i półn. zach. 
do północy. Wiatry między obydwoma punk-· 
to.m.i obok półn. wschodu i półn. zachodu zw~ 
się zgodnie z kompasem "Etuu-Effeng" i "Lo
tou-Effeng". Wszystkie wiatry zawarte mię
dzy półń.. wschodem do wschodu i połndnio
'\VSchodem do wschodu obję~e są mianom wia
tru wschodniego, który, gdy szczególniej sil
ny ód wschodu wła.ściwego, zwie się "Etuu 
emej ", inaczej oznaczany by w :t "lemmM: en 
Etuu." ze . wzmianką szczegółową, jeMli jest 
wyraźniej północnym lub południowym. Wia
try południowo-wschodnie i południowo-zn.

chodnie odpowiadaj!ll znowu nazwom kom
pasu nE tuue1·" i aLotoar", b~dąc zawartymi 
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w obu dzialach pt·zylogłych · tym p~tnktom. 

Win.tr poltHlnio·vy z~ie się " J erelu.p'', zbo~ 
c.zenia jego Sil znowu ,,lemma~ en jer'', z wy
jątldem 1>ołudn . . polu~ln. znchodniego, nttzy
wo.jąoego się "Et·onoson". ·whttr ~mchodni 
zwie się ,:Lotouh~p" i z jogo v.boczeń odt·ó
żnionymjest tylko ,,Lotouton", wiejący z pól
noco-zachodtt do zaohodn. 

Ohocin.~ kompas K nroli11czyków jedt bardzo 
kompletnym, gdy~ jeden z ich gwiazdarzy 
oh ciał mi polmzu.ć g wiu zdQ "Boropul en effong", 
która ma siQ znnjclowa.ć między "Yken He" 
i "Moel", co jest nieju.ko śla.dcm podziału 
pierwotnego kompasu na 64 rmnktów, nnzwy 
ich '\viatrów SI\ ograniczono liczebnie,· gdy~ 
tylko te zwróciły uwngę wyspiarza, które 
szczególnićj' wplywnJy m'l. j ego stosunlri. Tak 
wint17 północne szczególniej musiały być rlla. 
nich ważne. Tnta:j rMnica wiatm tylko o jo
den p\mkt kompasu wpływu. na lo~ pt•zcdsię
wziętllj poclró~y . Czółno mogłóby np. iść 
w kursio właściwym pr1.y wietrze ,Etfcngn.
lu.p", lecz z powodu silnego prądu mm;ja.louy 
się zapęd.zić na zachód "Effengajns" duj o jh?< 
więcój swobody, chooin.t. "Etuueffeng" jest 
wintrem właściwic po:>.ącln.nym. Tutaj potrze
ba zmusiła :>.eglarza do uwagi, do ściślejszego 
odró~nienht d.robnyoh ró~nic w kicrunkach 
wiatru. Od strony wschodniój nie min-l taldój 
r)otrzeby, gdy~ tu ku.t.dy win.tr jest m u sprzy
jaj!lJćym do podró~y na pólnoc lub zuchód. Na 
południu lmzały silne burze, prawie cot·ocznio 
się powtarzające, odrót.nić szczcgólu:ićj "Ere
uąson' ', który czasami wzrasta w hnrngan 
zwany ,,m[l.}mal•', niszczący niern.z cało wy
spy. Nu. za.chotlzie tylko "Lotou~on" wzrasta 
czasami w siłę, choć rzadko szkodliwą. 

Co do samego lrompasu, to jest on dzisiaj 
bttl·d~ićj pamiątką czasów przeszłych , gdy~ 
niewszystkie gwiuzdy wymieniono w ujm są 
znanemi ~eglarzom. Kilka z nich lmancmi SfL 

tylko z nazwisk()., np. Peszejlu-m, którego wej
ście na h~ryzont ma mieó miejsce między kon
stelacyjami Ot·yjona i !U'Uka. 

Do oznaczenia czasu 1·ównie~ słu~~ gwiazdy, 
minnowic1c czas ich wejścia "o.puete",. na ho
l'J:ZOnt "lya", lnb ich zni?.enie się "~turnln et 

pod takowy . W ozno.częniu miej sca gwiazdy 
znn.j dlij~ si.ę wyra~eriie ,,n.nolongeilang", gdy 
ono. ju~ zll<ljduje się na sklepieniu nieba i 
"eamttp'~, gdy j eszcze jest czas jakiś nicwi-

doczną., odpowiadujące niejako naszym poję
oiorn o staniu w zcnioio lub w nadyrzc. 

Peryjodyczne zmi:~ny w wschodzeniu kon
stelacyj zwróciły uw:·tgQ tut-~jszych ludów, 
nn.dto i okoliczność, ?<o niektóre ohjawy tutej
szej przyrody; jak Jojrzcwa.nie <hzewa chle
bowego, zmi!tny wiatt·ów, pewne bm·zc i t. p., 
s~ jakby w związku z temi zmi:'l.nami. Np. 
podcza-s wachodzcni u. wioc~orncgo konstelttcyi 
"Tumur' ·, "Żen", ,,Suta," i ,,La" pn.nuje lłHny 
wiatt· wschodni. VVschodzonio "l\y'' i .,Uun" 
oznacza znkończenio tego czasu. Zacbodzenie 
wieczorne gwiazd · .,T nmnr", "E onomas" i 
.,Sa.rapu el", Zttpowia.dtt czas witttl'ó w zncho· 
dnich z pl'zypo.dkowemi silnemi. W ten spo
sób stworzono sobio ku.lcnd:l.rz, któl'ego ntl'zy
mauio i przolm:r.tLnie potomności spoczywa na 
pam.iQCi lm rolinslrich :,pallt~ny·'. 

(C. d. n.) 

rosieclzenie publiCZlle 

Akauemii Umiejętności w Krakowie 
d. 3 Maja 1882. 

Zgodnie z ustawą odbyło się w dnin 3 Maj:t 
r. b. d.ziesil'l:te z kolei posiedzenie .Akademii, 
mt, któ t•em wydoka ta:L instytncyjn. przez ustn 
wla.dz i organów swoich zuawltlu. sprawę pu
pnblioznio z ur.ynności u~mkowych i ndmini
stru.cyjnych za rok ubiegły. Posicdzenic to, 
otwn.rto mowQr wico-pt·otoktorn. Akademii JK 
hr . .Alft·eda P otookiego, po któr ej nn.stąpih~ 
odpowiedź czcigodnego Preze~m., doktora.-jubi
lattt Majera, wypolniono było sprttwozda.niem, 
na.pi.-mnem przez selrr etu.rztt gienero.lnego D-ru 
Szuj:'lkiego. P ozwalamy sobie ze spr:twozdiL
uin. tego przytoczyć dziej e ~V ydziu.lu m:ttomn.
tyczno-przyrodniczego w roktl upłynionyru, 

poslłkuj~~c się uadesln.n{\ nam w tych dniach 
odbitką z Rocznika Za.rządu .A.k. U m . 

Wspomniawszy o udr.iule .Akademii w kriL
jowych i zagranicznych zjazdach naukowyoh 
i w sprawach szkolnych, sekretarz gieneru.luy 
mówi o funduszach nn. cele naukow e prze?Jnflr
ozonyoh, o zń.pisnch i ·au rtteh; przechodzi nn.· 
stępnie do stosunków . Akademii ~ ciałami 
naukoweroi zagranicznemi, a wreszcie przed-
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stawia zmhmy, które zasżly w składzie osobi
stym uczonego grona, pow:ięksżaj11c je z jednej 
strony prze~ powołanie sił nowych, ·z drugiej 
zaś- zmniejszając w bolesny sposób przez 
$mieró dawniejszych jego członków. 

..A.kademija na posiedzeniu wyborczom po
woła..la jednomyśluośoi11 głosów prof. D-rn, J ó
zefa. Majera na p1·ezesa w najbli~szem trzech
lochl, prof. D-ra Bronisława Rn.dziszewskiego 
na członka czynnego, a hr. Włodzimierzu, 
Dzieduszyclriego na korespondentn. W ydzinln 
mn.t.-przyrodn. 

"W matomatyczno-przyrodniczym Wydzia
ło Akademijn. straciła D-ra Ignacego Ozer
winkowskiego, b. profesora botaniki w uni
wersytecie J ngiellońskim, który pier'lvszy 
opmoował u nas fizyjologij{1 roślin w swej 
Botanice ogólnej, a w obazernem dziele Bo
taniki szczegółowej poło:';ył niemało zn.slug, 
przyczynin.ją,c się do uzupełnienia nomenkla
tury botanicznej polskiej, i nadzwyczajnogo 
członka Jana Kantego Steczkowskiego, auto
l'!L, któ1·y ·· wzorow:.:tt posługując się pol:3zczy
zną, pozoatawił .cenne prace w ·zakresie mate
matylei :nopulu.rnej. W obu sędziwych niebo
szczykach przyszło nam żagnać znik~jące ju~ · 
dawnych profesorów i uczonych typy, krzep
kie do końcu ~ycia, nie bez cechy pewnego 
llOlsko-krakowskiego patryjarchalizmu, scho
dżąoych ze. świata po długich latach prac~ 
i wiar~ wypełnionego żywota. Tragicznie od
bija. przy nim pl'zedwczesna śmierć członka
l~orespondonta Wydziału matematyczuo-pl;zy
l'odniczego D.-ra Jnlijana Grabowskiego, 
zdolnego, energicznego i umiejętnego praco
wnika na polu ch~mii, który, sprowadziwszy 
.aohie śmiertelne kalectwo bohaterskiero rato
waniem nie&zczęśliwych .w oblę~eniu Stra8-
bnrga w roku 1870, walczył z skutkamijego 
IJrzez lat clwanaście, aż w końcu . uległ ciorpie.
niom, unosząc z sobą do grobu poło~one w nim · 
liczne i sprawiedliwe nadzieje. 
. Ruch naukowy w wydzia.lach i komisy
JUch, niemniej ruch wydawniczy jest nieza
prneczenie w cią,głJ"m wzhiście w Akademii' · 
no.szej. Wydział matematyczno-przyrodniczy · 
;wydał w tym roku tomy"Vill i IX "Rozpraw 

·l sprawozdań z swych posiedzeń", t. VI i YIT 
"Pamiętnika" i pierwszytom dzieła p. Wła
dysława Taczanowekiego pod tytnłem. ~Ptaki 
lrraJowew. Na posiedzeniach · pi·ze.de~taWiono 
30 rozpraw, z których 27 p1·zyjęto, a miano-. 

wicie 8 rozpraw z zakresu :fizyki: pp. Fahija-
.na, Olearskiego, Wróblewskiego, Witkow
skiego, Dziewulskiego, Merc~ynga, Trójanow
skiego, Edwarda i Wladysłn.wn. Nn.tansonów; 
5 z .zakresu matematyki: pp. Zmurld, Fran
kego, Karlińskiego i dwie Kretkowskiego; 
z zakresu chemii rozpraw 5: pp. Olszewskiego, 
Lachowioza, Schramm11 i dwie p. Bn.nclrow
kiego; z zakresu botaniki 5: pp. Godlewskie
go, Szyszyłowicza, trzy prof. Rostn,fińskiego, 
3 z zakresu zoologii: pp. Wierzejskiego, Kul
czyńskiego, Nowakowskiego; z anatomii 2: 
prof. Brodowskiego i p. Kamockiego. Czło
nek '1.1• Żabrawski zło~ył nadto wypracowany 
przez siebie Słownik wyra1.ów w -budownic~ 
twie używanych; członek Rostn,fiński mate
ryjały do słownika pojęć botanicznych; . cz.lo" 
nek Ozyriiiański: Słownictwo chemiczne, któ .. 
l'O rozesłane zostało ml.ęd~y fachowych polw 
skich celom ustalenia. zą.sad tego słownictwa 
i po wszechnągo ich ·przez chemików naszych 
przyjęcia.. Redakcyją pism i wydawnictwem 
'Wydziall1 trudnił się sekrtltat~z ozł. S_tefan 
Kuczyński. 

Komisyja fizyjograficzna Wydziału czynila 
zwykłe spostrzeżenia meteorologiczne, fitofe
nologiczne, zoologiczne i wodostanowe w zap 
prowadzonych od kilku lat stacyjach, któ1'e 
zestawili i obliczyli, pod lriert1.nkiem członku 
Karlińslriogo, pp. Halski i Bidziński. D-l' 
Wierzbicki zbierał i zestawił spostrzeżenia 
ma.gnetyc:me, czynione w Krakowie, oraz wia
domośCi o gradobiciach. P. Bieniasz zło~ył 
j ::tlw rezultat swych badań z pqlecenia komi
syi dokonanych, dwie szczegółowe mapy gieo
loglc:ane :a okolic ·Muna.sterzysk, · Tyśmicnicy 
i Tłumacza. Ozłoilek Alth z p. Biimiaszem. 
prowadził badania. gieologiczne w Pieninach 
i okolicach .Szafl.ar, p. Gotfryd Oas9wski. ba.· 
dal . paleontologiją, jaąl~iń Mnikowskioh i nie
których Tatrzanskich, D-r Zaręczny okolice. 
Krakowa, którym poświęcił cztery mapy gieo:
gnostyczne, p. J elski skały nummulitowe ta
trzańskie. Zarząd kopalni ~woszowickiej 
przesłał te~ komisyi wraz z cennym opisem 
i planami kopalni, gieognostyczne i mineralo
giczne· z niej okazy. Rozbiorami wód · kra.) o ... 
.wych : ~rndnili się 'pp. Olszewski i K. Krzyża . .;. 
now:ski; fauną -krajową na osobnych wyciecz
kach, .z polecenia komisy-i pp. Wierzejski, Ko
tula, Bą:kowski, Justyn Karlińsld; florq, czar
ńohorską . p. l~ehman. Rozpraw z zakresu 
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fauny _i flory do sprawozdań fizyjogr11fioznycb 
dostarczyli nadto pp. Holzer, Krupa, D-r Za
pałowicz, prof. Kotula, prof. Łomnicki, Tur
czyńslri, p. Józef B~kowslri i Justyn .Kaailiń
ski. Zbiorami muzealneroi komisyi zajmował 
się p. Jelski, redakcyj~ Sprawozdań D-r Ku
czynski z pomoc~ przewodniczących sekcyj: 
Altha, Ozyrniańskiego, Karlińskiego, Rosta
fińskiego i sekretarza komisyi p. Władysława 
Kulczyńskiego. 

Prace Komisyi antropologioznój ogłoszone 
częścią, w V-ym tomie "Zbioru wiadomościu, 
cz~śoią maj~oe wypełnić VI-ty, były, jak od 
p·oozątku, trojakiego gatunku. Pod względem 
n.ntropologiczno-archeologic:mym dostarczyli 
poszukiwań: p. Rulikowski z Ukrainy, p . Po
powski z 1·ozkopanych dziewięciu mogił ta
mecznych, p. A. Breza, tttdzież p. Liban z Bor
ku Fał~ckiego, p. Z. Radzimiński ze wsi 
Siwek na Wołyniu, p. O. Berezawski z Btt
ków w powiecie Skwirskim. P . Ossowslri pro
wadził daMj z pomyślnym skutkiem poszuki
wania w jaskiniach Mnikowskich. Z dzia.lu 
Antropologii właściwej, obliczenie trwania 
tycia ludności oh1·ześcij ańskiej w Krakowie, 
dokonane poprzednio przez D-ra Maj era, uzu
pełnił D-r Buszek podoiągnięciem pod rachu
nek lat dalszych, tudzie~ ludności żyuowskiój. 
Spostrze~eń antropometrycznych dostu.rczył 
D-r MazurkieWic~ z Krosna, a D-r J.J. Duclre
w:io.z z Warszawy zestawił pomiary antropo
logiczne . dzieci warszawskich od 2 do 15-go 
roku zy01a. Do etnologii dostarczy li opraco
~ań ·.i m:ateryjalów: ks. Siarkawski ("Lud i 
p1eśm ludowe z okolic Płńozowa"), p. J. Kar
ło-:wicz (b~jki, podania i legiendy z kilk~1 po
wtatów L1twy), p. Popowski (obrzędy i pieśni 
-:we~clne ~ Ukra~y ), p. L . Hodoly (P odanin, 
1 merzema o zmerzętach i roślinach w Gali
cyi wschod.niej), P. Gustawicz (o roślinach 
w etnografii), p. z. Glogier (zagadki ludowo 
z nad Narwi i Buga). 

Tak wiern~ pozostała i w tym roku Akade
mij a swemu pierwotnemu planowi działania 
polegaj(\oemu na tem, aby ·garnąć do siebi~ 
prace naukowe wogóle w. polskim pisane ję
zy~~; w zakres zaś badań rzeczy polskich, tj. 
dZleJóW w ka~dym kierunku, prawa, przyro
dy .i języka . wlriaczała zapomooą komisyj 
swo1ch z własneni początkowaniem. Plon 
w wydawnictwach był w tym roku stosunko.:. 

w_o większy, ni~ w innych,:udział sił starszych 
i _ mlo<lsz~ch, .które zawsze ochotnem witamy 
sercem, Jeżeli nnm rzecz poważną przynos~a.. 
żywy i ochotuy. Gdybyśmy ze sprzedaży n;~ 
szych wydawnictw, a więc z popytu za nasze
mi książkami, chcieli mierzyć nasz stosunek 
~o ogóln pt:bliozności oświeconej i w tym 
1 w poprzedmch latn.ch, smutny musielibyśmy 
postawić za to horoskop. Ale los to powsze
chny ksią~ek ściśle n11ukow·ych, nietylko 
u nas, lecz 1na zachodzie, chooia2 niezawodnie 
tam --:- w daleko mniejszej mierze. Ma,la sto
sunkowo używa ich liczba, a wśród niój ci, co 
n11le~ąc do nas:Gego grona, mogf.): się w nie za
opatrzyć, oraz r.akłady biblijoteczne i naukó
we, ogółowi dostępne, które je także od nas 
bezpłatnio otrzymują. Tam one spe-łniają mi
ayją, podn.wn.nin świeżych i podniecających do 
pru.cy bndań i podawn.nia nieznanego przed
tem mate~yjaln. Praca ta rośnie, czujemy to, 
C:Gujemy po udzi11le w naszych 1·obotach i wy
dawnictwach. Praca ta działa i na literaturę 
biM;{\cą, w której od kilku lo.t przybywa pism 
poważnych miesiQClmyoh, w której obok smu
tnej zawsze powod~r.i bezmyśhtego pisarstwa, 
z dnia na dzień, dostrzega się przeciez com~~, 

wi<4kszll! liczbę rzecr.y na studyjach opartych. 
Nie nasza w tem niezn.wodnie wyłączna. z~t
sluga, ale powiedzieć sobie możemy: pa1•s eo
?'um jitimus. Postęp zaś w ·tym kierunku do
czekać nam się pozwoli coraz powszechnioj
szegn trafnego pojęcia o ceht właściwych 
zo.dań i potrzebie instytucyi, niedosyć zrozu
mia,lych tym szczególniej , którzy wn.rtość 

prac i usiłowań, tUa społeczeństwa podejmo
wanych , mierzą, przedewszystkiem ozęst!Ji 

z·-niem i ~yw~ wymianą myśli. U nn.sjest ona 
niemo~liwą, objn.wy czynności naszćj w szazu
płom zn.mknięto kole, skutki mozolnój, często 

i bn.rdzo mozolnej pracy nie och-azn widzialne. 
Niech~o więc ci, którzy ją podejmują, mają 
przynajmnićj tę błog~ otnc4·ę, M im towarzy
szy z duleka prl:lyohylna i cierpliwa. syrn
patyja społecze1istwa., wyrozunncc oel i zbu
dowo.ó się umiejącu. przykładom ich wy
trwArlośoi ". 
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PRZYCZYNEK 

no his toryi konduktorów: 
Nn.jnows~e wskazówki i Ul\'n.g·i, jn.k un.lt>ży 7.ltlrla<ln.ć lcon
dul!tory, wccllc rozpraw kr{lh.IWRkit'•j Akademii '\· Berlinio 
w t•ztl~ic od 1876 uo 1880 r. i sprMroztln.it innych }lOWflg 

naukowych z krótkim poghłtlum na. powstanie, 
rozwój i znn.czenie konuu ktorów. 

O:IJII~uł 

D -r Kuszt~łau, 
sekt•elarz ~l'uw, Pt'z!JJ. Nc~uk w Pozw.J.nitt, 

(DokoiJczen i e.) 

Wk01i.cn polccn. tmtor, a.by w c~11sic na.wa.-1-
uicy elektrycznej nn. kuchniach w kominach 
ognie były pogaszono. 

Z wszystkich tu zestn.wionych spra.wozdań 
i poglądów ll.óda.je sję i to tn.kie miQdzy inne
mi wynikać, ?.e je~cli <.Iotychczn.sowe nasze 
wiadomości o zjawiskach elektrycznych, towa
rzyszących nawnłnicom i burl'.óom niedomagl~jf!l 
jeszcze, to wypada }Jrzyczyny tej szuknównie
dostatcc~yoh danych stu.tystyczuych. 

D-r Haepke zm·acn. te2; uwagę na niedosta.
teczuc i nicliczne w tym wzglQ<lzie obserwn.
cyjo w Niemczech, n s~czególniój w Prusach. 
Twierdzenia swoje popiera bardzo wymowne
mi cyframi: Auglija posiadn, 2100 stacyj ob
liorwującyeh · opady atmosferyczne i przypuda 
tum na '.!.,7 mil kwadratowych jedna stacyja, 
podczas gdy w Pnu:inch jedna stacyja przypn.
da nn. 70 mil kwaili·a.towych. Fmncyjrt. posin.
lht 1200 sta.cyj meteorologicznych, ma..ła Bel
gija 140', ;Nonvcgijn. 120, a w Szwecyi utwo
rzyło się w 1871 r. towarzystwo z osób pry
wntnych, liczące ju~ przeszło 200 obserwn.to
rów i mn.jące zn zo.dn.nio obserwowanie· zja~ 
wisk nawa.łnicowych. 
· CzQato w ostu t. nim dziesiątku la. t zachodzące 
uderz.enia piornna w Szlezwiku i Holzacyi 
spowodowały władze, ~e od r. 1879 rozpoczęto 
i w Prusach odpowiednie zbierać materyjn.ły 
i sprawozdania o uderzeniach pioruna wedle 
przepisanych schemató\v. Do tego zaś czasu 
J?l.USiano · w Prusn.ah, przy wydn.wanin opi
nii o podobnych wypadkach, . opierać się na 
pracach francuskich. Francyja i Belgija po
siadaJą wzorowo .urządzone stacyj e· d.o obsel·
wowania. zjawisk bmzy. Początek i ózas 

trwanio. burzy, kierunek i szybkość chmur 
i wiatru; rozmiary i siła błysliawicy, gi.'zmotu 
deszczu i gradu, w1·eszcie szkody wyrząd~ono 
przez burze zapisują, się szczegółowo, a notatki 
te odsyłnjll: sj.ę do miast departamentowych, 
skąd znowu w ~ostawieniu odsyłane bywają 
do paryskiego obserwatoryjnm astronomicz
nego, gdzie ostn.tecznie porządkują się i by
wu.jąpublikowane w atln.sie meteorologicznym. 
N n.dto dla rozszerzenin. wiadomości o burzach 
wYChodzi "Hulletiu d 'orage". 

W równie wzorowy sposób obsm·wują zj:~
wiska burzy w Belgii i wydają co rok "An
nuaire de l'observat.oire", w kMrem znn.jdu,jo 
się zestawienie wszystkich w tym względzie 
poclj ętyoh obserwacyj . 

D-r Haepke uwa:za niemiecką metodę ob
serwowania, zapomocą caJego aparatu przy
rządów, za niepraktyczną, jako zbyt .nu~~Cl\ 
i ~muduą. Skutkiem tego notatki obsorwn
oyjne s~ nietylko nieliczne, ale nndto poczę

ści, niedość ścisło, gdyż do zbierania togo 
rodzaju spostrzeże1'1 zbywa na ochotnikach. 
Stąd te:2l Prnsy posiudnjf!l stosunkowo nn.j
mmejszfll liczbę stacyj meteorologicznych. 

P1·zed wszystlriemi iunemi narodami odzna
czają: się Włochy szeroko rozgałęzionemi 

obserwacyja-mi zjn.wisk meteorologicznych, 
n. mianówicie zju.wisk burzy elektrycznój, po
dejmowanemi i wykonywanami przez prywa
trio stowarzyszenin. i prywR.tne osoby. Przy
znać w~:~zo..kżc należy, że i rzą:d urządza w l'Ó

wnój mierze- stuoyje obserwacyjne i rozciąga 
nn.d nierui troskliwą pieczę. W najnowszym 
oznsie utworzono z rnmienin. rządu w Rzymio 
centl·n.luą stn.cyj~ metoo1·ologiozuą pod kiero
wnictwem p. Ta.cchjniego, który rozporządzt~ 
mate1·yjałem .zbieranym przez 80 stacyj, a ze
stawienia. tych obserwaoyi publikuje w "Bol
letino". 

Rozliczne· town.rzyst"vn. włoskie, maj~tce nt~ 
celu obŚerwovranie zjawisk meteorologicz
nych, zwołały w celu scentralizowania swych 
c~ynności kongres meteorologiczny w Tury
nie w czasie od l-go do 4-go Września r. z., 
na którym zebrało si~ 14.4 delegatów i uczest
ników. Końgres ten ukonstytuował się w to
warzystwo nAssociazione :?!feteorologica Ita
linna .A.lpino-appenino." w eolu zbierania ob
serwacyj meteorologicznych. Towarżystwo to 
wydaje trzy publikacyje: l) "Bolletino deca-

l dico", wychodzi co dziesięć drii i zaWiera 
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w sobio obderwacyjc w~:~zystkich więlts~ych · 
stnc,l'j; .2) "Bolletino mensna.lo" miesięcznik, 
za.wicra.j(\:Cy" poglądy i spra,wozdanin,1 wyprn.
eowane na. podsta.wie zebranego materyjaJu 
i nareszcie 3) "Riyjsta/' 1 mieszczrtoe w sobie 
uch wały komitetu Towarzyst"·a i poglądy mt 
d~in.la.lnośó · zn.gl·anicy w tym ldc-n~nnku. -
'V związku z tern town.r:t.ystwcm pracuje 
1utd zb:tclaniom sił wo wnQt.rzu ziemi dzia
łnjących (Meteorologica· · endogcna) l towu
rzyscwo utworzone przez prof. de Rossi, l~tóre 
lm~ąd~ilo 40 obserwatoryjów i które w orgtttde 
swym ,; Volcu.nismó itttliano" zamicszezu ::~prn.
wozdanin 100 korespondentów. 

Spodziewać się tedy nn.lc:;;yl że z oza::~cn~ 
zhiorłl się dostateczne ma.tcryjnly , któt·c i zJa
wisim i istotQ burzy clelttrycznój, lt mi lwu

wicie g•·oiri.u, Y-badają i wyjaśnią, a wtedy 
też nictmdno bęuzie nst:tlió ogólne znsudy 
nrządzanifL gromochronów·. "Wypada mi t.ntnj 
wkońc\t nadmienić, M hyłohy burclzo po~ąda
uem, aby i n:~sze spoleczeń.:~two wzięlo siQ 
i w tym kierunku do pracy a. to te m bn.rd?.ić\j, 
?;o zjawiska burz elektrycznych i z niemi w pa- · 
rzo idących strnt i szkód, rok rocznic i n nas 
się wzmagają . . Potlążmy tedy r.:t pr~ylrladem 
'\Vłochów, Fl'ancnzów i Szwedów, poinni, ~o 
jeat zadaniem nietylko kaMego pojcdy1'1czego 
oz.} o wieka, ale i lnt~dego społoczei1stw tL1 . i to 
tu.k pod wzglQdom moralnym jak i fizycznym 
w ogólnem roz"nmienin tego wyrazu, owo nie
~miortclne greckie: 

-rv&&t a~.o~óv. 

LABDRATORY JUM .. ZOOtOGICZNE 
Kr. W. szkoły rolniczej w Dublanach. 

pr7.1!7 

D-ra S. Kruszyńs~dcyo 

71rojcsora •zkoly D.ithlatb!J.~j. 

S~kola Rolnim~a w Dnbhmach do:~.1młn, 
w ci~gu kilku lat ostn.tnich grtintownych 
-z~an ·w organizacyi, ldóre jój .nadnły zupeł- . 
me oomienuy clui.l':.i.kter, . ani?.;eli ton, jakim. 
l:)ię dawniój .. o<lznaczała1 a ~nvłU.SZ<?I!Ia ró~ny od 
tego, jakim ją ob:dar~yli zalotyciele. 

Nie jakiś plan z góry powzi~ty, rtle istotmt 
potrzeba wy~szego wykształcenia rolniczego 
w .kraj n była powodem, że s~koła dublauaktt 
ze średniej, stopniowo w wy~szą przeobra~ać 
się poczęła. Komitet galic. Tow. Gospouar
skiego, pierwotny jej właściciel, sam uczuwał 
tę potrzebę, wid~iał, ~e z biegiem czasu szkoła. 
przerasta miarę wymag111'1, które sam zado
wolnić był w stanie i dlatego zmuszony był 
w ręce kraju oddn,ó sw~ wychowankę, razem 
ze szczupłeroi środkami naukoweroi, jakiemi 
ją zaopatrzył w 'ci~gn dwudziestokilkoletnie
go jój istnieuitt. 

Tu,k wiQc od nowego roku 1878 szkoła du
blm1sk!l. prze.::~z-htna własność lun.ju, a pod zn
rzącl \Vydziału krajowego, przyozem musialn 
w oałćj swej organizaoyi uledz gruntownym 
zmianom. Skoro miała być rzecr.ywiscio wy't.
s:~.ym zakładem naukowym, a zat em musiala, 
sięodznaczać teni głównem znamieniem wyż
·szego zakładu, M ~ię w nim uczniów nie 

. " 
n11ncza", tylko · ~c uczniowie 11się ucz!~", ?;e ni o 
ze słów nauczyciela tylko, albo z ksiąikhlo
whtdują się prawdy, nle że się im wska.znje 
drogę, po którój idąc, mog111 sami sprawuzić 
podawane im zasady, słowem, *e się uczniów 
zaznajamia z badaniem umicjętnem, z meto
clą, którn. słuzy do bada1i umiejętnych. 

Jak w każdej gałęzi nu.uld gospodarstwu. 
rolnego, tak te~ i w zahcsic nauki hodowli 
zwierz~t potrzeba teraŻ było szkole dublail
ski.ej zaopatrzyć się w nowy zasób środków 
naukowych. Skoro hodowla zwierząt miala 
być traktowaną rzeczywiście umiejętnie, · sko
ro już nie zadawn.lnhmo się samem podawa
niem. uczniom pewnego zaso b n praktycznych 
przepisów ~ywienia· i pielęgnowania, ale po
częto się starać, aby oprzeć tę naukę na .szer· 
szych podstawach, a prawidła hodowli wyp!·o
wadzić z ogólnych zasad bijologicznych- na
tenczas trzeb~ było pomy8lić i o innych środ~ 
lmch demonstl.·acyjnych. Przed r. 1S78 cały 
zbiór hodowlano-zoologiczny składał się z paru 
szaf.wypohanyohzwie1•ząt i ptaków krajowych, · 
kilku .pudełek z OWl\dami i starego skielctu 
konia. Dotacyja Wydziału krajowego na 
środki naukowe um.ożebniłn. zaopatrzenie si~ 
w najpotr.zebniejszc oka.ży do wykładu nauk 
zoologicznych .i hodowlanych, w prcp::mi.ty 
spirytusowe i zasuszone, ·w. skielcty, . czaszki 
zwierząt ·rasowych i t. p . . Mo~na te~ l;lyło po~ 

· myślió o' jo.kiem takiem u_zupelnieniu muzeum 
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zoologiczno-hodowlanego, Wl'eilzcic o nrz!lt-
dzeniu osobnej pro.cowni zoologic:mej, którój 
otwarci o nrLstąpi ć zaledwie mogło z początkiem 
Lutego 1881 r. 

Pusty lokal o trzech oknach kn wschodowi 
zwróconych, w nim hilka nialri'ch stołków -
oto wszystko, z czego t rzeba było stworzy6 
lu.boratoryjnm. Trzeba więc nasamprzód było 
pomyślić i o stołach z szufladkami dla uczniów, 
i o ldllm stosowniejszych stołkach, i o szaf
kach na nat•zędzia, i o zbiot·nikach na. wodę, 
i o wazelitich przyb01·ach, słu~ących do utrzy
mania porzą,dku w lokalu. Przy szczn płej do
tacyi laboratoryjum były to wszystko bn.rdzo 
dotkliwe wydatki. Następnie przyszło kolej 
no. nn.jpotrzebniejszo narzędzia. Starając si~ 
swoje pott·zehy o ile mo:2mości w kraju zn.opn
trzyć, laboratoryj u m sprowadziło narzędzia 
sekcyjno, no~e, skalpele, piłki, szczypczyki, 
no~yce i t. p. od no~ownilm J . vVit.oszyńskic
go z Krakowa, który te~ dostarczył uczniom 
}JUdcłok r. nfl:i potrzebnicjszemi min-.ęd7.da.mi do 
kr1\jania i mikroskopowaniu po cenie, za. jaką 
podobne wyru.bin. ftJ.bryka Fra.nka. w Lipsku. 
Misek bla.szuuych do prep!l.l'Owanht pod wod~ 
małych zwierząt i puleczek do preparatów 
nrikro~kopowych dosturczył blu.charz Brat
kowski zo Lwowu.. Nnczyni!li szklane, słoje, 
zlewld, flaszeczki, rurki i t. p. sprowadziło 
laboratoryjum ~ fU.ln·yki Greinera iFriedriohsa 
w Stutzet·baoh w Turyngii, która wyrohy swe 
sprzedaje znacznie tuniój uniżcli inne. Odczyn:.. 
niki, plyny konserwnj!llóe, bu.rwniki i t. p. 
sprowadzono po części z Lipska: po części zao
patrzono się w nie w krajowych składaob. 
Szkiełek pr;"odmiotowych :i nakryw lrowych 
do mikroskopowych preparatów dostarczył 
Stender z Lipdka. Pozostał jeszcze najwięk
szy, a niezbędny wydatek: mHcroakopy. Nie 
mo~na. się było zdecydować na zakupienie 
znaozniejsz~j liczby mikroskopów, tak ogólnie 
dr.iś poszukiwn.nyoh, wyrobu Zeissa. z J eny. 
~ysoba cena stuła na przeszkodzie, a trzeba 
tch mieó było od razu tyle, aby uczniowie ko
rzystnie pra.cować mogli. Sprowadzono więc 
~aprzód cztery mikroskopy z fabryki Seibertn, 
l Kraffta ( dawnićj Gundlacb) . w .W etzlar, a 
~dy się ·okazały ·wcale clobremi, za~ądano dwu 
~eazoze. Z sześcioma mikroskopami nio:::na 
JU~ było rozpoCz!\Jó ćwiczeni~, zwlasicza, · ·~e 
czterech 'uczniów posiadało własne mikrosko
py. Wszysoy ·naraz uczniowie roku pierwsze-

go nie mogli ćwiczeń odbywać, gdy~ przy 
trzech oknach było tylko miejsce wygodne 
dla szośoiu, a pL·zy stołach, drugi rząd tworzą
cych, je~zczo oztcrój ,]ako tako pracować mo
gli. Trzeba więc było podzielić uczniów na 
partyje i ćwiczenia powtat·zać kilka raey 
w tygodnin. 
Poruowa.ż ćwiczeni<L te rozpocz~.ły siQ w po

rze zimowćj, ltieuy t.rudno jest zaopu.trzyó się 
w dostateczną iloM drolinicjdzych zwłaszcza 
zwict•ząt, a tu.kicmi tylko nale~a.ło się zadowol
nió, zo \\' zglęuu Jltl. cio.sne warunki, przeto 
uczniowie zncz~li od ćwiczeń histologiciuyoh. 
Po$ługn,iąc się prcpn.rntami, pochodzącom i 
z prywtLt11ych zbiot·ów kierowników bbom
toryjnm, Z'lzmtjn.mif~li się pokrótce z ln11lową 
komórek i tkanek. Pot.em sami aporz!J:dzali 
świe~e prapm·11ty, używając tlo tego ~ab, ro
bnków i t. p. Z wio:3ną żajmowali się sekcyjtli 
kręgowców, członkonogów, badaniem pod ro.i-
1Cl'0:3kopcm zwierząt niMzych, według tego, 
jak było mo~nn. znopt1.t.rzy'ć się w dogodny ma
teryj al. Ćwiczeniu te w następnym roku z no
wymi uoznin.mi reogly się odbywae systema
tyczniej; uc~niowic za.częli naprzód od nnjła
twiejazych sckcyi np. u ~ab; potem przecho
clzili do innych kręgowców, następnie brali 
się do mikrm~kopn i t. d. Byli nn.wet na tyle 
.znznajomicni z n.no.tomiją, ~e mogli porówny
wać ze sobą 13ldclcty kręgowców: wa~ne ze 
względu ha mochui1ikę poruszeń, sr1isująo po
kl'ótce rol1hme apostrze~enia.. Egzaminy do
wodziły, M uczniowie, . pilnie korzystn.jfllcy 
z ćwiczeń, rozumieli l'zocz nierównie lepiej, 
grnntowniój, żo byli uzl}sto w motuości wy
jaśnionin. szer.ogółów nnnlog1oznych z tcmi, 
o których dowiedzieli si~ z wyhlu.1l9w pro
fesora. 

Ohcąc zaznn.jomió szerszą publiczność ze 
sposobem uczenia nauk zoologicznych w szkole 
dnblański6j, la.bo1·atoryjnm wysłało na wysta
wę lekarsko-przyrodniczą w Krakowie w l;ip
cu r. z. sze1·eg p1·cparatów spirytusowych, 
przedstawin.jąoyoh system nerwowy główniej
szych gromad świata zwierzęcego. Do tych 
preparatów, spol'ządzouych u siebie, dołączo
no. dwio tablice, no. któryoh była zestawiona 
budowa mózgowia u ki·~gowców, ·or1tz narzą
du płciowego u tasiemców. 

Na takich kilku próbn,ch IDJlSiało poprzo
staó laboratoryjum; "trwałych bówiem preva
ratów, dla braku micjscn., sporżądzać n1cpodo·-
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bna. Niema bowiem gdzie preparatów na-
.... 

Z gwiazd stałych .najewietniejśze w obec
nym czasie s~; Koza (alfa .A.m·igae) na pól
nocnej stronie nieba blisko poziomu, widzial
na przez cal~ noc. 

str:.~ylciwo.ć, macerować, zasuszać i t. p. i nie
raz cenny materyjał z tego powodu musiał 
się zmarnować. 
Otó~ 11jemoą stronQs laboratoryj urn jest owa 

walka~ brakiem stosownego pomieszczenia, 
i rót.nemi stąd wynikaj~cemi niewygodami. 
Brn.lwm tym w najbliMzej przyszłości w ~a
den sposób zaradzić niemo~na. 

Kierownikiem laboratoryjum jest Z. Kaha
ne, prof.-atljunkt hodo1wli zwie1·zą:t i zoologii. 

'l'ylo o naszej pracowni zoologicznej. S~i~ 
dzimy, 2e tych kilka słów nie będą obojętne
mi dlr1 naszych przyrodników, jeMli pomną: 
na to, jo.k mało w naszym kroJu jest taldch 
po~yteo:6nych instyt'ncyj i jak dotlcli wio na 
tom cierpi no.s:~Ja zoologiczna wiedza. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. 

W dniu l O Lipca- Merkury w gromo.d:6ie 
Bliżni11t; wschodzi na godzinę wcześnićj ni:2l 
słońce i przy pi~knój pogodzie mo~e być przez 
cu,Ły mioąią:c przed wschodem słońco. widzia
ny; łult jogo biegu dziennego jest prn.wie taki 
sum, jak slońca. 

Wenus w· g1·omadzio Lwa, idzie za słońcem, 
od którego o dwie przeszło godziny później 
znchodzi; błyszczy ona też no. znchodniej stro
nie nieba i moM zaraz z wieozora być dostrze
~ono., tem ł~twiej. ~e w tej okolicy nieba jest 
onn. najświetniej sza. 

Mars tak~e w gromadzie Lwa, ale bardziej 
ku pofndniowi posunięty ni~ Wenus, od któ
rćj niP-co później zachodzi; jest on atoli obe
cnie mały i ellatego blisko poziomu tylko przy 
pięknój pogodzie da się oc.błzukaó. 

Jowisz w gromadzie Byka, wschodzi o dwie 
god~ny wcześniej ni~ słońce i opis t~ e z niem 
prawie jednakowy łuk dzienny. Przed wscho
-dem słońca mo~na go dostrzedr,. 

Sa.tmn w gromadzie Barana, wschodzi 
o dwie blisko godziny woześnićj, nii2i.Jowisz, 
od któręgo tak!2;e nieco ku południowi jest po
lo?:Ony. 

Ko.nioto. W e) asa, o którój przed · miesiącem 
donoszono, l>l'~eszła na pQludt\i.(nvą stronę nie
ba; n nas.jej ·nic widać. 

Wega (o.lfa Lyrae) około godziny 11-tój 
w nocy zbli~a się do zenitu, od którego cokol
wiek na południe jest położona. 

Arktm: (alfa Bootis) błyszczy zaraz z wie
czora na południowój stronie od zenitu. 

.A.ltair (n.lfa .A.quilae) jest . najwidnicjszf\ 
z trzech gwiazd, tworzących jakby linijt~ nu. 
wschodnićj stronie nieba. 

Doncb (nlfn, Cygni) w Krzy~ll północnym 
albo Łab~uzitt w stronie 11ółnocno wscho<luićj, 
w dośó znitezucm odclu.len'iu za Wegą.. 

J.](, 

SPHA \VOZDANIA. 

H. Dewitz. O przyrządach uzdalni ających 
muchy do chodzenia po po'-"ierzchniach gład
kich, pionowo ustawionych, 

rounł prof. H. H. 

Widząc jak muchy i inne owady poruazn.ją 
się swobodnie po szybach okien, sufitach, 
szklanych naczynin.ch i t. p. przedmiotach, 

·ka~dy bezwą,tpienin. ju11 zada.l sobie pytanie, 
od czego mo~e · zo.le~yć ta zdolność czepinnin 
się zupełnie gładkich powierzchni, a zapewno 
i domyślił się, że końce nóżek tych zwierząt 
powinny byó opatrzone jakąś lepką wydzieli
ną. Do tego samego wniosku doszli ju~ da
wno ró~ni naturaliści; inni zo.ś przypuszczali 
ol)eCność pr~yrzą,dów na wzór tych, jQ.kiomi 
różne robaki przys~ają się do pt·zedmiotów 
miękkich i twardych, np. tuk zwanych ssaw
ków pijawek, dzialających no. sposób bn.niek 
felczerskich przez utworzenie próżni Lecz 
muchy nie dotykają powiorzchni, -do którl\j 
są. przyczepiono, oan.dą samej nó~ki, tylko 
twarderoi szczecinkami, któreroi końce nó
Mk są. pokryte. Prócz tego muchy nie tram~ 
zdolności swobodnego pornszania się po głnd
kich.powierzchnin.ch nawet i w pró~ni sporz~ 
dzonej zapomOOI:lJ )?Ompy powietrznej . .A.ngicl-

: ski badacz Blackwell pierwszy stanowczo 
twierdził (1834), i~ .z końców wspomnianych 
szezecinek wydzieln. się lepki, gęstawy płyn, 
!iiapomooą którego owad przylepia się do gła~
kiej .powierzchni. Twierdzenie to nie·.zyskało 
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jedo:ak wielu zwolenników, tak, 1te do najn?· 
wszyoh czasów uwa~:1ll0 p~wyr-sz~ kwestyJ~ 
za. niero~strzygnięt~. Okohcz;ność ta spowo
uowatła p. Dewitza, kustosza, gabinetu zoologi
czneO'o w Berlinie, do pr.zepro·wadzeniu, szere.:.. 
gn d~świndczeil pod mikroskopem, które dn.ły 
stanowcze. dowody, i~ twierdzenie p. Bla.ck
welln. było słuszne . . Dewitz postąpił w ten 
~posól>, iż jeden koniec w~~ kiego kawa11m 

, papieru przylepił do skrzydełek owadn,. od
wróconego do góry nogami, drugi. zaś do ta
felki szkla.nej, na któr~ w nieznacznem odda
leniu, odpowia.dt1jącem gmbości qwn.du, unłożył 
<lrug~, utrzymując tafelki w odpowiedniem 
wz!Ljemnem.oddalop.iu zapomocą kH,w.ałka kor.,. 
ka. ·· Cały przyrząd pomieścił na stoliku mi
k1·oskopn i. obserwował koirce nóżek z''Vierzę
oia, czepiającego ·się górnej tafli. Spostrzegł 
tylll svosobem nietylko wyra~ne krople prze
zrocz.yatego gęstawego płynu 1n·zy końcac4 
szoŻeoinek, ale i ślady pozostałe z niego na 
ta.f'!Ollce~ ~epka ta wydzielina twor:ay się w gru
czołkach, położonych l)l'ZY osad~ie s~c.zecinek; 
przez środek zaś osttLtnich. przechodzi kanalik, 
stm:).owiący p1·zew·ód gruczołu. Bywają jednak 
owu.~ly, u któ,L·y,ch końce nóg nie s~ pokryte 
s.ze~ecinkami; pomimo tego władają t4 samr~ 
z~9lnością .. co i muchy: jak np. pluskwy, lisz
ki różnych owadów, mianowicie liszki ska
czące; u tych forin zwier~ęcych lepka wy9,zie~ 
lhut pokryw~ sam konieo nóżki! , 

ZdawaJ:o się nie ulegać w~tpliwości; iż 
~abki .drzewne (Hyla) przyczepiają się do gład
kich · powierżchni za pomoc~ rzeczywistych 
as!l:wków, które łatwo dostrzedz się daj111. Lecz 
i 11 tych zwierz~t płaskie poduszeczki przy . 
końcach palców majf.Jt nie zawierać mięśni 
tworz3.icych pró.żnię: ale wedle Witticha mają 
równie~ być pokt;ytemi lepk~ wydzieliną. 
(Sitzungsber. · der . Gesellschaft nn.turforsch. 
Freunde .zu ;Berlin, N1\ ~. l 882). 

·zielone ziarnka w ciele niższych Żwierząt 

Al'chiv f. Anatomie tmd Pltysiolo9ie. Physio1ogiso1te Ab
theilung. 1881, str. 570-574. 

W ciele rozmaitych ni~szych zwierząt,jako 
to: · niektórych robaków, nadecznika czyli ba
diagi · (Sp6ngilla), stułbi (Hyd'l'a vi?·idis), oraz 
wielu wymoczków i przewierzgn.ików (Rl!.izo
poda), spostrzegu,my zielone ziarna, powszech
nie uważane za zielc11 (chlO?·ophyllum) i mia
nem tern oz1.mczn.ne. 

· Kat.de tnkie ziarno zielone składa się z ga
larctow.atej powłoki i zawartości, w. której 
odróżniamy bezbn.rwn~ protophtzmę (zaródź) 
i zielono zu.barwione ciało. W proto,plazmie 
mieszcz~ się utwory silnie zalamują;ce promie
nie .ś wilLtła i bardzo do skro b i po1l o bn.e, które 
jednak pod wpływem jodn nie barwią się 

l 

1. Ciałka zielone z g·ót·y widziana. Widać tylko zngłę-• 
bic11ie na powicrzclllli ziarna ?.iGlonci (cllloropltgllum). 

·2 3 

2. Ciałka zielonn 11 bolm widziane, W protoplazmie, 
daleko sJabiój zn.łalllująeej pt'omienie światła, My ziarn~ 
Iw skrobi. 

3. Cin.łka zielone z dwoma ziarnami zieleni ... 

na kolor niebieski; a zatem prawdopodobnie 
. są. paramylonem! Przy sprzyjających warun
kach w protoplazmie daj~ się nadto spostrze
gać zbiorniki kurczliwe, a odpowiednie postę
powanie pozwala wykryć j~dro. Przytocz'one 
szczegóły budowy mo~na zbadać na ciałkach, 

jako pasorzyty, wyciśniętych z zawierajqcego je zwierzęcia, 
po.lał Augu:.t Wrześniowskl. odpowiednio i · bard~o silnie powiększonych. 
· · Oialka rozmnaża:)· ą się drogą . podziału, przy-Geza Entz. -geber cHe t\atur dm· Chloro11hyllkllr-

perc:herj niedercr 'rhicrt>! Biotoyiscltes.· OentmZbalt, ·Rok ozem kwie kresy na krzyż położone, · rozdzie-
l, stt·. Gł6-650. laj~ każde z nich na cztery częśCi. Ziarna l'ze-

.. K! n 1'11. n 4 t. Uuber das Zu!tń.mmenlebcn von Thiere . czywistej zieleni r~ślin składają się tylko 
1lnd Algeil. l.Jiologische; · Centralblatt;, Rok r, Nr. 1i.- · z · istoty: z~sadniozej i. zielonego · barwnikat 
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u z~Ltozn uio okn,zt~<1 charu.ktel'ystyc:mój butlo
wy Jcomórki i r.nnczuio różnh~ się od opisn.uy<:h 
zielonych r.iut·n . ~ ciuJu.niżsr.ych zwier:6ąt, albo
wiem zielone t.e cia.la okar.nją typową bndow~ 
ustroju jednokomórkowego, a w szczególno~ci 
budowę jednokomórkowoj rośliny ze skupie
nia Palmella.ceae. 

Zielono ziarna zwierząt uie giną po sztucz
nem ich wydaleniu. Wetllug spostJ·zeMt'l pro
fesora G e z y ]l u t~ u. cinlka odosobnione i 
atal'lLnnic hodowano l'Ozmnn.żt~i~l się i ostate
cznie zn.mienin.j 1:11 nn. roimai te .i ed nokamórko
wa wodorosty (Palmella, Tetraspm·tt, Gleocystis, 
.Flcnrococous, Rltaphidi1tm, Saenedesmus), ttlbo 
też nu. Citlamydomonas, Euglena i inne t. zw, 
wymoczki wioiown.1;e (l?lagellata.). vV niektó
rych ro.znch zielone cio..lka dal:3zy 1·ozwój od
bywają już w ciele wymoczków. Tn.k np. je
żeli Stento1• polymo17Jhus długi czn.s pozosta.je 
w wodzie uieodświe~n.ućj , jego 1.in.rulm zielo
ne zamieniaj~ się nn. jednokomórkowe wodo
l'O:ity i zielone wymoczki wiciownte. Z ut·u
giój zuś strony zielone ciulkn. stentoru. giną 
w ciemności, skutkiem czego zwierzę hodo
~vfl.no bez przystępu świn.tłu. po pewnym cza
sie traci swe zu.bn.rwicuie. vVetllng. znowu 
spostrze7.oń K. Bru.nutu. zir~rukn. zielone, ·wy
ci$uięte z ciu..lo. stułbi lub wymoc;r,ków rzęso
wych mogą. ~yó w ododobnieniil przez o:1.le ty
gounie, n. będfl:O wystnwione nu. d~in.la.nio świn
th~ slonecznego, ~·ozwi,iu.jf!i w swym orguni
zrnie zin.rnkn. al~roui, oo dowollzi, ~e ich władze 
życiowe w niczero nndworę~ouo nic zostu.ły. 

Btldowa, zuoluoś6 do samodzielnego życiu. 
i sposób p1·zeobrn.żn.niu. nie pozostawiają tedy 
Wfl:tpliwości: ~c zielone zin.rnlm, w ciele zwie
l'Z!Lt nn.poty knne, w t•zcczy snmój Sfl: samo
dzielneroi istoturoi jednomórkowemi: a nastę
pująco doświadczenin. i spo~trze~eniu. przcko
nywnją, ~o nn. podobież1st w o 1):\Sorzytów, z ze
wnątrz dostajl}: siQ ono do ch\Ja ror.mnitych 
zwiet·~ąt i tu o':Jiudo.jl}:. 

K. B l' n. n d, umieściwszy w tćj su.niej kro
pli wotly bezbarwno w ymoozki i zielono zin.m
lm wyclśui~to r, cinln. rozguiociouój stułbi -
wywoływał zarażenie pierwszych tcmi o·stn.t
niemi. Z drngiój stt·ony pl'of. G c z a E n t z 
pr~ekon!~ł się, żo gdy wymoczki pospolicie 
bezbu.rwnc ( Coleps hi1•tus, Enoltelys gigas, I!A~
chelyodon . farattts, Iloloplwya ovum) . poohłu.-· 

ninJ!JI wiolk~ ilość zielonych Palmellaceae, P1·o-

tococcaceae, ·Chlamydomonas, .l!.uglina i t. p,, 
w takim razie niektót·e połknięte komórki Y..ie
lone przeuiko.ją do korowój wal'stwy mią~::JZll 
wymoczk:t i skutkiem wielokrotnie powtarza.
jącego się podldu.łtl rozpnchtj~ siQ nu. drobniut
kic komórki ~olono, które ostatecznie cn.ly 
mią~sz wypelniuJą. Niewl}:tpliwic tn,kie snmo 
znn.ozenie posin.<lują ~ółtc komórki ukwiałów 
(Arti~tic') i Tiadioll~t·yj, zupe.lnio otl swych go
spodat·zy niozn.le~nc, _ jn.k tego dowiodły spo
strze~ouia. :pt·ofosorn. JJ. O i e n k o w ski e g 0 

i K. B r n n d t n. 

Z powy~szego wynika., że zielone 1nb Mlte 
komórki pod wr.ględem morfologicznym są 
pu..:~orzytami o<lno~nych ~"wierząt, czego jednak 
niemo~na powioclr.ieó r.e względu ua fizyjolo
giczny stosunek obudwu tych il'łtot, albo
wiem ut·obny przybysz nic lmt·mi się cinłem 

swego go:Jpotln.t•r.n. P1·zeciwnie, nie ulega wąt
pliwości. ~c btn·wno komól'1ri uo::it:trczają zwie
rz~ciu pokarmu orgnuicznogo, który, ju.k lm
ztla roślina w yrabiu.ją z nieorgnnicznych pier
wiastków. W rzcozy snmćj , wymoczki z licz
nami. ~in.rnumi zieloneroi ''' pt·owadzajl\ do 
przHJyku SlliDfll t.ylko WOd~, chocin.ż b~uąc tych 
ziarn pozbawione, poohlu.ni~t.ją t:1t:wo poknrmy 
i sn.modziclnie aiQ ~ywią. Itadiol:u·yje z Młto
mi komót·lm.mi nie za.wicmjll! obcych ciał po
chłoniętych, oraz, podobnie jak zielony mt
decznik· (Spongillct) jtl.kn!Ljlepi.ćj ~y:ją w wo
dzie, czę:Jto nn. w et fUtro w nnój. Zielone komórki 
mogl}: jetln11k żyć i wytwtWzltó związki. ot·ga
uior.ne tylko przy odpowiedniem oświetlenhi. 
Stąd zielony nutlecznik girde z bru.lm świlltJn., 
bo nie ott·r.ymnjo poknrmu od swych ziP-lo
nych gości 

Zwiet·zę ze swej stt·ony w znmiu.n 11,3 ott•zy
mywn.ny pokn.rm, 11llr.ieltl. schronienia swemu 
gościowi, Ol'fl.z prawdopodobnie tlostn.rczn. mu 

tl w ntlenlm w ~glu.. 

Stosunek zwierzę(:in i tych barwnych przy
by:Jzów porównywują do wz:tjcmuego ~tosun
ku, jnhi r.achodzi pomiędzy wuuol'oatem i gr~y
bem, sldu.dn.jącomi tu.k zwany lis:t..1~j, n.lbowiotn 
wodorost ~ nicorgfl.nicznych pierwiastków 
przygotowuje poknrmy, które gr~yb pochła
nia. Zachod:t..i tu jcclna.k wu.~nn. różnica, *e 
zwierzQ posiadu. zdolność samodzielnego od~y
win.uin. się, lttórćj clt wiłowo tylko nie wy lro
nywn., tłopóki otrzymuje pokarm otllllielonyoh 
-i Młtych roślinek, gdy tymczasem · grzyb po-
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ł;'zony z wodorostem nie posiada. samodziel

nośai. 
H c z a. E n t z .. jn.h:: widzieliśmy, uwat.a zie-

lono ziltrnn. wymoczków za pewien stnn mor
folo.,.iczny rozmaitych woclorostów i .wymocz
kó\; wiciow11tych, których pływki (zoospo1·ae) 
posiadają zdolność osindania w ciele .różnych 
zwierząt i dziclCJria się tam na liczne a dt·.obne 
komórki, dotychczas uważane za ziarnn. zie
leni. Przeciwnic K. Brandt zielone i Młte 
ziu.rna nwn.r.a zn. snmodzielne ustroje jednoko
mól'kowe. Z pierwszych tworzy rodzaj Zoo
chlorella (z dwoma go.tunkn.mi: Z. cond1ttri:J;, 
w stułbi i wymoczlrnch, oraz Z. pa1·as#ica 
w nn.deczniku), a z drugich rouzaj Zoo:J;antella 
z jedynym gu.tunlriem Z. nutt·icula w ukwia
łuch (Actiniae) i R ndiolm·yjaoh. G. E.n t z Mł-:
tych komórek wot\.le nie badn..l, 

z powyższego okazuje się, że zwierzęta zie
leui (chlm~ophyllum) wc!\.le nic posiadają, a więc 
jost ona wyłąc~ną włn.snościfl: roślin. 

DRUGI ZJAZD PRZYRODNIKÓW l LEKARZY 
CZESKICH. 

Sekcyja p1•$yrodnicza: Zoologija. 

P. Fr. Ba.yer wska.zM' dwa. przypauki asymctl·yi 
w systemacie łopatkowym żab i ptaków. U in.b obn. wy
rostki kości kruezl·] (o!'l. eoracoideutn) maj~ nględem 
siebie nierówno. asymetryczne położenie, zaś wiele pta
ków błotnych i dra pieżn~·ch (tak dziennych ja.k i noc
ny eh) maj!k odmienne z obu stron mostket położenie ko
ści kruczych. Położenic takit~ i odmienna wieJkose obu 
Lych kose! wpływa nn. skt·zywienle l nlei'E'gula.rną formę 
samego mostkn. DodekA.jlJ:C przyczyny tego zjawiska, 
p. B. widzi w tem przystosowanie tej ezęści skielutu do 
obye7.&jów i do budowy ctlltego ciała. 

D-r Antoni l'l'ic, znsta.na.wiu.j~~:e się nad stosunkami 
kręgów i budow~ grzbietu. cechuj~cemi kopalne jaszczu
ry forma.cyi permskiej, przedstawia porównll.wczy prze
g!~ znalezionych w Czeehaeh jaszezurów permskich 
z iyją:cemi dzisinj p1aza.mi i gadami, w szczegt1lności zaś 
porównywi\ Archa.eosa.urusa z iyji);Cil: formi} Diploverte
bron i przychodzi do wniosku, że permskie jaszczury są 
formami piorwotnemi, z któt·ych w dalszym rozwoju po
wątuły płazy ·z jedn~j, gnuy z drllgi~j strony. 

Pra.e~ p. Józ. AJ. Fri ca. ma.jącl}: za przedmiot rozwój 
i aystemat.yk~ raezkow wioslonogich (Copepoda), prt.ed
stawll\ł' D-r 'Vejuovsky. G-łównie przeustawionym jest 
w niój · dokładnie rozwój ustroju nerwowego i gruczo
łów głowy; autor ustanawia. podział ro·lziny nn. 2 szcze
py (Dolicbopoda i Brachypoda.). Szezegóły obszerniej; 
sz6j t~j praey stt·eście się tu nie d&j~J:. 

Prof. Rostt~fiński w zi\Stępstwie nioot>ecnego na ZjeŻ• 
dzie p1·uf. Nowickiego; przt'dstawin. prucę łE'go ostatnie
go, dotycz:}C~ zamieazltania. ryb w rzekach polskielt, 
w któn'lj rzeki, zależnio od chnmkterystycznych dln. niell 
ryb, pudzielone s~ na.gru py i tworZJł oddzielne str(!fy. 
Zn. takie ryby, nn.<lajl}:ce rzekom chnrllktE't', J1l'zyjmnje 
prof. Nowicki: pst.rągn, brzunę i lesz~za. Prof. ~. przy
g otowaJ kart~ hidrogmficzn~ Onlieyi, wllknznjąciJ: 1'07.

siedlenie ryb w rzekach, któriJ: prof. Rosta.~ński demon
strował i objnśniał. 

P. J. Kn.fkn. dajo rzut okn. nn. post\lp w lHI<ltt.niu i okre
śleniu c.zesklch mszanck (B1·yozoa), iyjltcyc1• w wodach 
słoukieh. 

P. K. 'furaul'k przytaczał rezultaty poszukiwań nad 
znajdowaniem się korzeuionóżuk i okrzemków w· torfowi
skach polullniiiWO-czcskich. Znnla.:d on bardzo wit.>le ry
zopodów, jnkio TJeidy znajdował w Amcryee, leez nie
znunych w Em·opie, a w części nowy eh. Pt·óez zoologi
eznój zdobyczy, jnk~ znalezione kurzenionóiki stanowią, 
przypa.dn. mu ~v udziale i botaniczna, pod postaeią licz
nych okrzemków. 

D-1· Veydovdky komunikuje, iż udnło mu się znaleść 
nn. żadaozu (Mustelus Lnevis) samicę pn.sorzytnego racz
ka wiosłonogiego (Copepodu) wrłl.z zt\ swoim sn.mccm 
po prawćj stt·oniu lH·zucha na 8!\mley umieszczonym. 
Samicę opisał poprzednio Kut·z (1877) llOd nazwiskiem 
Achtlteres sdachiorum, tymczasem bliższe badanie sa
micy wraz z niaznan)'m u_,,t,łd sn.mcem każe zaliczy(} te 
pn.sorzyty' rybie do rothnjn Lcrnaeopoda; miejsee jego 
w tym rodzaju D-r V. bliż~j rozbie1·a. 

'l'enże sam zo(llog referuje o czeskich pla.naryjtteh (Pia. 
nariat:). Z grupy t.ych robaków znnnc jest dotąd w wodach 
czeskich 8 gatunków • . z t.yeh: ó gatunków rodzaju Pli\na.
rin, 2 I'Odza.ju Polyccllia i je .len Dlindroeoclium.' Zn.razem 
zwrn.enł D-r V. uwagę nn. eit~kll.\ry stan nerki pierwotnej, 
zgodn~· zupełnie z opisanym p1·zei pp. Fraipont i Fmn
euttl:l narz~lem nerkowym robaków plaskich, M bodo
wę his~olugiczniJ: i fiiyjologiczno znoezcnie a rw.ratu 
wzrokowego i t. d. 

P. Ferd. Svetiik uezynił k1·ót.ką wzmia.ukę o istnionilt 
zmysłu słuch\\ u ldeszczów, k16ry już przez Hallera po

. przednio został zbadany. 
P. Józef Ulicny zajmował się zbiernniem mięczaków 

morawskich, przeważnic w oknlicy Bt·na, przytam prze
konti-ł się. żo 01ięczaki wyb:era.ją; sobie głównie miC'jsco
wości, w których gi·uht jest wa.1·ienny. Zbieracz mięcha-· 
ków nifl wie, czy obfitośu mięeza.ków na tł!m podłożu 
pt·zypisa.c bezpośrednio naturze gruntu, ęzy też pośre
dnio temu, że najlepszym pokarmem mięczaków s~ rośli· 
ny, wyrastai~~:co na. wapiennych gruntach,- eo do faktu 

. jednak nie mn. on żadnej 'ńJłtpliwości. P. U. zebrał dołą;d 
w ]Y{orawii 122 gatunków (z tych 90 około · Brna), z któ
rych szesnnście nic były dot:1d znajdowane w Czech3-ch. 
Między inncmi znaleziono pou Brnem Spltnorium Scn.ldia
num, Żnajdo.wanc dotąd llyło tylko w p6tnocn6j Fl'a.ncyi, 
p6łn. Niemczech i we Włoszech . - Jnk dotąd, pomi~ilzy 
ntorawskiemi mięczakami brak 35-ciu form fauny czc
skiej1 co. zachęca. p. U. do <lalszych bl).dn.ń. 

(Z dt·ienniRa Zjazdu strełcil J. N.) 
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WSZECHSWIAT. 

KRONIKA NAUKOWA. 

- Uszkodzenia platyny. Wiadomo, ie platy
un. jest drogocennym materyjałcm, 1. lltórcg<~ Jm~ygoto
wnj~ przyrz~d·y i nnczynil~, majlice słnżye w praco
wniach naukowych. do doświn.dozcil, odbywanych w wy
sokich tempe1·aturn.eh i w obecno8:~i rozmaitych cinł, 
rozpuszczaj~cych lub nagryznjących inne. metal~ .. Pht~y
Df~ w rzeczy samej j~st je dnem z ciru na~ b11 rdz•tsJ o gm.o
trwałych i nie ulc.·ga działnniu kwasów, nawet tak ~11-
nyclt, jnk azotny, sinrezany i solny. Dopiero. płonucfl 
mięsznniny tlenn-wodorow6j topi tPn motaJ,~ z ~mł k\~·a
śnych t.ylko tak zw. woda kr6lewsk.~, t. J· m•ę:szan.wa 
ltwasów solnego i azotmgo, rotpnśCle go mot.e. Kazcly 

J• ednak kto miał (lo czynienia z tygielkiem platynowym, 
, d .. d wie z wlnsnego, nieraz bardzo przyk1·ego oswta cze-

niA, jak tej wytr\vałości dowierzać niemożn~. Jeżt!l.i ~to
mień \V którym ogt·zewamy platynę, kopCI, chocwzby 

l • 

nieznacznie platyna w krótkim ezasiu trae1 swe Cllnne 
' b . wła.anośei - stnje się krucha., matowa, a powicrzc ma 

j~j pokrywa. się pęchcnykami. Jeszcze I>ręd~ej ulo~~ 
zmin.nom ten metal pod wpływem innych metah łatwleJ 
od siubie topliwych. Stopiona cyna, upuszczono. na hlo.· 
szkę platynOWif, nn.wet zimną, wsiąki~ w niiJ: i twot:zy 
ri.lijn.t łntwo topliwy. Najgnrzćj jednn.k na platynę d~ln.
łnją zwięzki krzemowe, skutkiem czego pnyrz~J:dy z tego 
mcta.lu, ogt·zewa.ne nad płomioniom drzewa lub nad :rę~ 
glnmi, niszcz~J: się btLrdzo szybko. Przy~zyną. t~go JeSt 
tworzenie się zwiqzku platyny z krzemem, ktory po
wstaje przei redukcyj~ dwutlenlin kt·zcm·u, za.wa.rte.:o 
w popiele. Najnowsze poszukiwMia. pp. Schutzenbergera 
i C olsona dowiodły w sposób nleoczakiwnny, że w pro
cesie tworzenia związku platyny z krzl.'mem ważne znn
C?.enie ma azot atmosferyczny. Ogrzewn.jąc pll~tyn~ do 
białego źa.ru w tyglu z gliny ogJl.iotrwalej , ehcmlcy ei 
przeprowadzili ją w związek z krzemem. Tworzeniu si~ 
tego zwiqzku nie przeszkadzało wcale umie!'lzczen!n 
w tyglu pl'oszku węglowego, niezawierającego w sobie 
krzemionki. Z drugiej strony, kiedy ogrzewano na.jsil
niejs1ym ża.rem białośei plntyn~, obsypn.ott p1•oszkicm 
czystego krzemu, lecz w atmosferze pozbawionej azotu, 
zwią%ek krzemu z platyną tworzył się zaledwie w nie
znaezuój Ilości, nawet po póHorngod1.inuem o·grzewa.niu. 
Jako środka, powstrzymujl);cego JlrzystQp azotu, pp. S. 
i O. użyli mięszaninywęgla z dwutlenkiem t.yta.nit, kt61·ój 
włD.Suoś6 pochłaniania nzotu w wysokiej temp. była od· 
kryta przez H. Sainte-Olairo Devillea. Z doświadczeit • 
S'll'oich przytocztai ehemicy wyprowadzaj~ wniosek, ie 
Zll. pra.wdziW~k przyczynę tworzenia Bill zwiqzku krzemu 
z pla.tyn!f należy uważać rozkład lotnego azotku krze-
mu przez metaL Zn, 

- W chwil4 kiedy Warazawa zaopatruje sięnn.koniec 
w sie6 telef!)niczn~~:, zaznaczy~ możemy, że ·ważny ten 
wynaln.zelc Grahama. Bella bezustannie ulega doskona:.. 

leniu. Zaczyna. on posługiwać nawet na. ocllcgłości zna
c~ni~jsze, uiyto go .np. między Derlinem a. Hamburgiem 
(288 kilometrów), Wenec.yjlł a 'Medyjolanem (284 klm.), 
Paryżem a Nancy (353 lei m.), gd;:ie posługiwano · się 
zwykłym drutem telegraficznym. "\Xlażnit-jsz~J: jeszc?.a 
hyła rozm•>wa między Płl.ryil'lll a Brukseli!): (34~ kim.) 
17 Mn.ja r. b. w warunkc~ch ?.npelnie nowych; chięki liila
nowichi ·pomysłom p, Van Rysselbcrgbe, llyrektlll'tl. słni· 
by mefeorolugiC'znój bPJg·ijski(!j, niożnn. by~y utrzymn.e 
komuniko.cyją t.!ilefnniczną po drucie, 110 którym w tyrn

ie snmym czasie lJI'zelJicgał prąd, Jli'Zenosz~cy dcp(NQ 
tel<'gL·aficzną;, - na JH'Zyrządzie Morsa (•h-zymywano 
w Paryżu depeszę w tej snm(·j chwili, gdy telefon pnśrc
dniczyhv rozmowie. 'Wobec taldelt postępów 1'7.l'c7.ąjost 
już nicwątpliwą, io w uicdalekiej pt·zys7.łości t(•lllfnn 
zysk;~ ist.utną wt~żnosć praktyczn~. S. l(. 

- Autorów, źyozących sobie, ażeby o ich pracach 
było umieszczone sprawozdanie we Wszechświecie, pro· 
simy o nadsyłanie tych prac do Redakoyi. 

Treść: Żegluga morska. i handel między.wyspo· 
wy Karolińczyków centralnych (notaty z podt•óiy po 
Oceanie Wielkim). przez Jann S. ICubnrcgo.- PosiQdt.a
nie publiczne Akad(~JHii Umiejętno~ci w Krn.kowie duin. 
a Mnja. 1882. - Przyczynilic do historyi konduktorów, 
przez D-m Kusztelnna, sekretut·za. 'l'own.rz.Prz_vj. Nnuk 
w Poznaoiu (dokoiJczenie). - Lnboratoryjum zoologi~ 
czno Kr. W. Szkliły rolniczej w Dt\blannch, przez D-1:11 
S. Kt·uszyńskiego, p ruf. szkoły tlubln.t'tskhij. - Kn.lcndnrz 
nshonomiczoy - Sprawozdania. - Drugi Zjazd przy
reuników i lekarzy czeskich, PI'ZBZ J. N.- Wia-domości 
bieii~CL•. - Ogłoszenia. 

Wydawca E. Dzlewu l !łkl . Rotlaktor Br. Znatowłcz . 

\Vydawnictwo II. tomu 

Pamiętnika Fizyjo~raficzne~o 
~ powodów technicznych uległo opóźnieniu 

o parę tygodni. Skutkiem tego termin wno· 
szenia przedpłaty zostaje przedłużony do 

15-go Lipca. 

Przed płn. ta. wynosi : 
w Warezawie rs. 5, na prowincyi i w Cesnrstwie 

(z przesyłką) rs. 5 kop. 50, w Galicyi ztr. 7, w W. 1{, 

Poznaitskiem marek 14. 
Adres Wyda.wn. Pam. Fizyjograf.: Podwale Nr. 2. 

Tom I. za rok 1831 jest do nabycia we wszystkich 
księgat'niach po rs. 7 kop. 60. 

Pp. Prenumeratorów, którzy wnieśli przedpłatę tylko za kwartał l~szy, upraszamy 
o uwiadomienie, czy w dalszym ciągu ."wszechświat" ma im być posyłany. 

)J;oouo;~eHo D;easypo.10. Bapmasa l lro.m 1882 r, Druk K. Kowalewskiego, Kl·ólewaka Nr. za. 
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